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ay(*estya wschodu plątana od tylu lat polityką 

Wypą;, europejskich, odkryła w ostatnich czasach 

nag niejszą dążność dyplomatycznych zabiegów, 

oczęjy łatwiejsze przewidzenie losu jakiego Turcya 
iw 

nych w 


ać może z gwarancyi i traktatów zawiera- 
stwa. p celu pozornego zapewnienia jej bezpieczeń: 
Podboj anstwo w trzech częściach świata szerzące 
cej chi” potężne niegdyś „fanatyzmem wiary grożą- 
wiag rześciańskićj Europie, dziś z sił opadłe i bez 
szą Ży utrzymania nawet wewnętrznej jedności, 
2 A ratunku w podstępnóm przymierzu, gotuje 
a 1 pastwę dla fałszywych przyjaciół. Polityk 
tm, tkujący histor [cznego porównania, łatwo upa- 
ład Szczególne podobieństwo między obecnym po- 
nim „M Purcyi i stanem polskiej rzeczy-pospolitej, 
bur wpływ i narzucająca się opieka dworu peters- 
zab tiego nie sprowadziły na nią klęsk sąsiedzkich 
"a i ostatecznego upadku. Ciekawy badacz 
Carat, i traktatów w jakie Rossya z różnemi mo- 
dnia ami w obu epokach wchodziła , dojrzy sna- 
Peł 12 polityka jej w każdym razie zachowała zu- 
depa prawie jednostajność. W pierwszym jak w 
rzą M taż sama cierpliwość w dążności do zamie- 
m ego celu, jednakie „Zzainteressowanie sprzymie- 
een A poneta łupów i podboju ; w dyplomatycz- 
we, SWych widokach przewyższająca inne dwory 
w, noseia podstępów , przekupstwa i intrygi; 
nag ziałach i rozbiorze, chciwością zapewnienia 
wą, ŚTzystniejszćj zdobyczy, Zostawujemy poszuki- 
ohe OM historyi i polityki wszelkie wnioski jakie z 
moz ego stanu rzeczy na korzyść lub upadek Turcyi 
nm NA wyprowadzić; przekonanie nasze o ścisłości 
śred owych obowiązków, prowadzi nas do bezpo- 
gm !Śj troskliwości jakby wszelkie wypadki na 
uw. SÉ ojczystćj sprawy nawrócić, do nićj wszelką 
al tułactwa pociągać i nakłaniać. 

ah, Warty świeżo truktat między Anglią i trzema 
Utnómi dworami odnowił pamięć świętego 

do Fmierza, pobudzit draźliwą troskliwość Francyi 
ąz. APliwego uzbrajania się, do krzykliwych 
dą san o złamanie wiary i podejrzane dla wscho- 
tb, "tencye, Warunki przymierza zaręczające 
Wył; le prżywiedzenie Egiptu do posłuszeństwa, 
rąż, żenie Francyi od wszelkiego uczesnictwa i wy- 
Jój deklaracya iż wykonania miary przyjętej 
lejęk puści , rzuciły szeroki postrach wojny euro- 
u gz” wanieciły gwałtowną obawę w umysłach 
Więc Pieczeństwo nieprzerwanego pokoju. Gdy 
low żienniki przyjmując walkę, grożą Europie 
topy aónin wstrząśnieniem, obliczaniem sił naro 
ye wróżą dla tćj lub owćj strony upadek lub 
A fwo; kiedy gra najbezwstydniejsza i najsza- 
ajad} apitalistów spekulacye toczą na polu bursy 
Maty) oje, ponosząc z różnym szczęściem dotkliwe 
tów 4, 5 też chwilowe korzysci; — polityka dwo- 
Są iu iwa i przewrotna, lecz razem nieufna w 
Przęj] S0bienie umyslowe podwładnych ludów, 
lupę St wą się powoh iż pretensye wzajemne po- 
k chi i daleko ; cofa więc kroku, szuka w umo- 
Arlggnzg 1310 zbawiennćj przewłoki, dla sprawy 
Iozwi J» gotuje zgodniejsze i mnićj narażające 
hie Me. Jest więc wyraźne podobieństwo jeśli 
ność, iż przestrach wojny i groźno rządów 
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intencye zamienią się w królce w spokojniejszą walkę 
prowkułów i diplomatycznych tranzakcyi. Podo- 
bna walka zgodniejszą jest z bezpieczeństwem abso- 
lutizmu zmuszonego pilnie oglądać się iżby nagoto- 
wane projckta nie nastręczyły sposobności do we- 
wnętrznych rewolucyi, nie podały jarzmionym 
ludom zręczności do upomnienia sięo własną niepo- 
dleglość. Pogodzi się ona podobnież ze skłonnością 
i usposobieniem królestw konstytucyjnych goniących 
chciwie za wszelakim zyskiem, lecz również troskli- 
wych o bezpieczeństwo śliskićj władzy, opierającej 
się na zmiennym humorze panującego kupiectwa i 
przemysłu, na cierpliwości ludu poszukującego 
skrzętnie nałeżnćj swobody. 

Wśród podobnych zaprzątnień polityki dworów 
europejskich można przewidzićć iż kwestya wscho= 
dnia pójdzie w przewłokę, iż państwo Tureckie ule- 
gnie dłuższemu lecz zgubniejszemu razem wpływo- 
wi narzucającego się protektoratu. Czyli Europa 
ludów raż jeszcze będzie świadkiem zdradliwego kro- 
lów przymierza na rozszarpanie i pożarcie w niemocy 
upadającego mocarstwa ? Czyli same narody nawet 
idąc za popędem panującćj chciwości i kupieckie- 
go egoizmu, gotowe pod hasłem sławy, ponowić przy- 
kład mordu i wyuzdanej napaści? Zapytanie jest ja- 
kiemu sumienie narodów mogłoby dać zaprzeczenie, 
gdyby skąd inąd Nawaryńskie tryumfy inędzna pa- 
mięć greckiej kruciaty nie nasuwały przekonania, jak 
mało liczyć można namoralność ludow kierowanych 
przez niemoralne rządy. — Z jakjejkolwiek więc 
strony rzucimy wzrokiem na przyszłość zgotowa- 
ną państwu Tureckiemu , wszędzie widżiemy 
smutne przypomnienie Narodu powierzającego 
swe bezpieczeństwo obcej pomocy , wszędzie 
postrzegamy obraz obezsilenia w skutek nie wiary 
w potęgę własnćj samodzielności. Z żyjącego 
przykładu tułactwo polskie potrafi oszacować, jakiej 
wagi dla kraju naszego jest zasada tylekroć głoszo- 
na, tak często ojczyznie powtarzana, iż we własnych 
jedynie siłach narodu polega prawdziwy środek 
przyszłego jej zbawienia; a jeśli w ostatnich wy- 
padkach zechee poszukać dla siebie ostrzeżenia, 
znajdzie tułactiwo w dzisiejszem pobrataniu się 
Anglji z despotyzmem przekonanie, ile nadzieje w 
rządzie angielskim lub wszelkim innym pokładane 
są zawodnómi, najczęściej nawet zgubnómi. Czyli 
dyplomatyzująca arystokracya świeżą nauką przyj- 
dzie do upamiętania się w zastarzałych nałogach 
ubiegania się o gabinetowe względy; czyli demo- 
kratyczne nawet tułactwo z mniejszą ufnością a 
większym zamiłowaniem rzetelnych względem Na- 
rodu obowiązków, zapomni na czas przywyknienia 
rachować na francuzki ratunek; — podajemy zapy- 
tanie niespuszczjąc z uwagi obecnego stanu emi- 
gracyi w razie nagłego powszechnej wojny wypadku. 
Powiedzieliśmy wyżćj jak malo z tego względu czu- 
jemy obawy; — nie powinniśmy jednak zamilczóć 
14 wszelkie niespodziewane zdarzenie nie mogłoby 
być pomyślnóm dlaemigracyi przy dzisiejszym jej roz- 
przężeniu, przy bezrządzie myśli i działania w ja- 
kich się dotąd upornie ze szkodą sprawy pograża. 
Nie braknje nam na cierpliwości, nie przestaniem 
więc powtarzać. Tułackie powołanie ważną może 
oddać dla kraju usługę, w nadzwyczajnćm zdarze- 
niu może stanąć w przeważnćj siłe, potężnie we- 
sprzóć usiłowania o niepodległość i wyswobodzenie. 
Lecz by się mogło podnieść do z" przyjc- 
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tych obowiązków, musi wyjść z odrętwienia i nie- 
mocy, szukać zbawienia w jedności i ścisłym połą- 
czeniu poruszających je żywiołów. Przedstawialiśmy 
środki i dotąd widzimy jedyny w zjednoczeniu. 
Rodacy , nie bądźmy obojętnymi na wypadki i wcze- 
śnejeszcze ostrzeżenia, Niech nas nieprzewidziane 
zdarzenie nie zaskoczy w nieprzygotowaniu i nie- 
ładzie. Miejmy się na baczności, nietrwajmy w upo- 
rze, kierujmy owszóm kroki nasze ku zbawieniu 
Ojczyzny, ku najskuteczniejszćj jaka z nas być dla 
nićj może posłudze. Bez podobnych postanowień i 
baczności czómżeby było przeznaczenie nasze, w 
cóżby się zamieniła poważna missya Tułactwa ? Czy- 
liż francuzki legijon jaki, lub podjazdowa konfede- 
racya mogłaby zaspokoić oczekiwanie Narodu i wa- 
sze dlań widoki i nadzieje ? Mogłoby to wszakże na- 
stąpić przy znanej dla nas dyspozycyi rządu fran- 
cuzkiego, przy lepićj znanych jeszcze matactwach 
aristokracyi i skłonnościach rożnych w Tułactwie 
awanturników. 

W toczących się wypadkach jest dostateczny po- 
wód do zastanowienia się nad położeniem naszóm ; 
bądźmy więc ostroźnćmi Rodacy ! 
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ZAPAMIĘTAŁOŚĆ STRONNICTWA. 


Kto ma dosyć cierpliwości i czyta nieprzerwanie 
Demokrate Poatweńskiego, ten zastanowił się zape- 
wnie nad dziwną taktyką tego niepraktykowanego w 
zawodzie dziennikarskim pisma. Nowa Polską uderza 
w manifest towarzystwa, palcem wytyka rażące nie- 
dorzeczności — tlómaczenia wymaga — pod prę- 
gierz opinii publicznej stawi jego rozmaitych pis- 
maków, dygnitarzy, dzjsiejszych i przyszłych ludzi 
stanu — pomiata nićmi i swoićm zwyczajem w bio- 
cie tarza ; Demokrata poatweński, naturalny obrońca 
i rzeczy, przy których miał obstawać, i ludzi, któ- 
rzy do odegrania roli bohatyrów niezmyśloną mają 
pretensyą, pomija rzeczy i ludzi, jakby nigdy o 
nich najmniejszego pojęcia nie miał, przenosi się ua 
pole jałowe, — z zimną krwią kopijuje całe ustępy 
Nowej Polski z 1831 r. znane wszystkim co sprawą 
narodową sumiennie się zajmowali i podstępnie 
jedne do drugich zbliżając, złośliwie oderwane my- 
śli Uómacząc, usiłuje przekonać swoich czytelników 
że oni istnieją jako ludzie i jako Polacy dopiero od 
czasu, jak Towarzystwo Demokratyczne w emigra- 
cyi się pojawiło. Orzeł Biały tómaczy obowiązki 
dziennikarza , powołuje do wspólnej pracy, chce 
położyć tamę domowym waśniom i tą myślą zajęty 
wskazuje cel wyższy, wznioślejszy : sprawę Polski i 
jej nieprzedawnione prawa — wytyka drogę na kto- 
rój wszyscy kochający synowie ścisnąć się powinni, 
żeby pewnitćj i rychlćj z kajdan Ją wyzwolić; De- 
mokrata poałweński znowu zbiega z pozycyi , wyłu- 
dza rzucone kwestye i obojętny na obecną ułomność 
swojćj purtyi, zostaje poetą — opiewa przeszłość 
Towarzystwa Demokratycznego. 

Dosyć jest przeczytać ten niezgrabny i samą nie- 
dorzecznością śmieszny pancgiryk, żeby zapytać : 
czy redaktor Demokraty i jego opiekunowie chcą 
przypomnićć czytającej publiczności owe czasy, 
kiedy Donkiszoty staczali boje z wiatrakami? Kilku 
emigrantom przyszło do głowy stowarzyszyć się, 
napisać brednie ubliżające narodowi, z którym nie- 
dawno się rozstali — brednie te nazwać manifestemi 
oto przed nim wszystko znika — walą się Komitety — 
Emigracya gnije — Konfederacya pierzcha — ŹZje- 
dnoczenie wnet zmarnicje — sama Polska pózba- 
wiona swojej dziesięcio-wiekowćj przeszłości — sa- 
mej siebie nie rozumiejącą , pomyśleć o sobie nie 


śmie,. poki heroicznemu zakonowi nie podoba 5% I 
wyrzec : passuję cię na Naród. — Kto i gdzie ™ 
nowszych czasach napotkał podobne niedorzeczić 
ści ? Kto nie uczuje na przemian żalu i politowanń 
w obec zaślepienia, które zdaie się nie znać granit 

Wszędzie ruiny i zwaliska — szacowne dla naś | 
materyały de-Rowćj, doskonalszej budowli. Demo | 
krata dumnie się wśród nich przechadza, jedne If 
drugie bezładnie zwała i żeby z nich jakiego użytki l 
nie zrobiono, straży swoich naczelników powierz® í 
Dziwna rzecz, że dla tych samych naczelników nP 
więcéj ma szacunku, jak dla smutnćj dziedziny! 
której panują — i oni milczą — i oni krzywdza” 
pochlebstwa za dobrą monetę przyjmują, ze szko 
dawnych swych towarzyszów wielkimi ludźmi gi” 
sié się pozwalają. Oh! musi tam być wielkie zepst” 
cie, kiedy ci nawet, co po wszystkie czasy szacunki 
i szerokiego poważania powszechnie używali, mÝ 
czują godności osobistćj, na śmieszność siebie WÝ 
stawiać pozwalają. 

Rok 1832 był nowieyatem dla emigracyi, a prz 
cież ona tam żywsza, pochopniejsza do czynu był” 
niż kiedykolwiek późnićj. Silna swoją młodości% 
dumna świeżą chwałą jaką okrył się Naród za bro” 
chwytając, dumna nawet jego meszczęściem, któ, 
remu przeszkodzić nie była w stanie, na korzy?” 
świeżych wspomnień narodowych obracała gwiet 
sze jeszcze wrażenia zebrane ly w podróży swojćj! 
to wśród narodu , na łonie którego żyła. l była pe” 
wie jednomyślność w kształceniu życia demokt* 
tycznego, nie jeden arystokrata przez swoje poch” 
dzenie, przez swvie stosunki i nałogi, brał w nić 
czynny udział, walczył nawet przeciwko własn 
kaście stopniowo objawiającej zbrodnicze zamiary? 
bo w owej chwili ogólnego zapału uczucie narodow 
panowało wszystkim interesom i względom pryw” 
tnym. Wśród tego usposobienia obiecującego zało” 
żenie silnej jedności demokratycznćj, Rady niekt®“ 
rych zakładów, może nieco ogłuszone łatwóm p% 
wodzeniem , może zbyt płocho przypuszczające, ? 
bezwarunkowa abnegacya osobistych widoków 
partykularnego błyszczenia da się napotkać prz” 
najmniej w ludziach politycznych, starały się pos” 
nąć propagandę do ostatnich granici na ten komf 
odzywaly się do niektórych ludzi, co w różnyć! 
czasach i okolicznościach dali jakiekolwiek dowodi 
troskliwości o rzecz publiczną, odzywaly się teź p 
sejmu, bo chciały wszystko zużytkować. Zapewi” 
Sejm 1881 r. najpierwszy i najwystępniejszy zb! 
dniarz wlekący za sobą na wygnanie przekleńst” 
oyczyzny, nie zasługiwał na przychylność za stroñ 
Tułactwa, ale też ta przychylność nie płynęła z JE 
wewnętrznego przekonania. Emigracya, znakom 
część rycerstwa polskiego, wiedziala, że kiedy 0% 
ochoczo krew przelewało, kiedy po pierwszej ©, 
brzymićj walce garstki przeciwko mnogiemu nić 
przyjacielowi, najpiękniejsze nadzieje błyszezak): 
niedołężny sejm, niezdolny pojąć, co było wielkić i 
podzielić przynajmniej, jeżeli nie wesprzóć, co pa” 
nakazywało, oddał się rozpaczy , rzucił zwatp!6™ y 
w chwili najuroczystszćj dla Narodu, przepowied? y 
mu niewolę i troskliwy o swoje zachowanie spisz 
przeklęty akt, przez który za granicą panow? a 
sobie zabezpieczał. Emigracya wiedziała 0 
złorzeczyła niewiernym mandataryuszom N 
ale też z drugiej strony miała swoje słabości, Mm 
fałszy we widzenie, z którego dopiero czas i doświh 
czenie ją wyprowadziły. Dobrze obeznana ze % i 
wnętrze Ojczyzny trawiącóm, świadoma ludzi; ży” 
rzy ją o zgubę przyprawili, szeroko okazywana w 
czliwość przez lud, u którego gościła, Wy id 
czyła na swą korzyść, od niego pociechy i wspa” go 
spodziewała się, stąd zabiegi i podnoszenie Ib 
sympatyi, wywoływanie adressów, radość , naw 
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kiedy kiz: * 
“Y któś z trybuny kilka jałowych wyrazów dla 


Ucz y d m 
iaa najswiętszėj sprawy rzucił. Trybuna 
lipoowg Fy owym jeszcze czasie jaśniała światłem 
kiego ez pewien urok otaczał posłanników wiel- 
Wage p arodu, słowa ich miały jakąś tradycyjną 
tyzm. Tp W medawno gromiły zapamiętały despo- 
iyore, ać do tych reprezentantów Francyi było 
ża a n iach Emigracyi i niektóre zakłady sądziły, 
ięci ch cel najstosowniej było użyć smutnej pa- 
gą gaj polskiego, który w oczach ludzi dro- 
Jakin ną postępujących „mogł się ukazywać w 
w Charakterze ogólniejszym, a sprawie po- 
lwy ROR nie zdołał szkodzić, bo nią samo Tułac- 
sach p oskliwie się zajmowało. W owychto cza- 
Le.py Pod wpływem takich pojęć Rada zakładu 
żę ; W stusownym adresie przypominała posłom, 
nie, „Tod ogólnego zaprzątnienia w tyle pozostać 
Jedno M się, że ioni mają do spelnienia powinności. 
Wen ie prawie jeden z założycieli Tow. Dem. 
Wię taż śwoie żale do sejmu, żale przez całe pra- 
Podzjęj ot Wo jeszcze przy schyłku wojny serdecznie 
Wian ne, Chelpliwy Demokrata Poatweński usta- 
łów le zajęty kopiowaniem spleśniałych szparga- 
topy, * względu na ośm lat upłynionych , wy- 
Prepis dwa sprzeczne dokumenta, stawi jeden 
Dem, b drugiemu i pompatycznie wnioskuje : Tow. 
Emi Jlo mądre, bo już w r. 1832, potępiało sejm, 
tz STAcya była ciemna, arystokratyczna, bo jesz- 
Małą "- 1882 sprawę narodową sejmowi powie- 
mag WA przytoczone akta nie mialy wielkiego 
Bzy Mia, kiedy je napisano, dziś nie mają żadnego 
go an niej w oczach ludzi rozsądnych. Ani jedne- 
lig | drugiego nigdy uroczyście nie-powtórzono, 
awa Et powszechnie przekonano się, że sejm ani 
leż O roli podrzędnej zdolny nie był; troskliwe 
zaj kyszukiwanie syMmpatyi cudzoziemców poka- 
lun è nieużytećznóm i niepotrzebnem. Przecież 
Watr tość tych względów nie uderzyła Demokraty, nie 
pi "ała go od położenia swych konkluzyi. Ale 
jy pta o konkluzye, każdy je kładzie stósownie 
Wida (CZY pojać i o nich sądzić zdolny. Nietrafność 
Wha Demokraty w tym względzie nie zasługi- 
Kieg Y na przykre wyrzuty z naszćj strony, ale 
te | wywołuje przeszłość i wszystko co tam do- 
ają Potkać można ; przypisuje Towarzystwu, 
pes niejszem zlem rzuca w oczy Emigracyi; w in- 
Sny S Prawdy i pokrzywdzonej moralności, winni- 
Wz, jg Pomuióć Rodakomnaszym, że Towar. Dem. 
loye 82 składało się ze smutnćj pamięci jego za- 
kułą Eli i kilku powierników kupiących się raczćj 
Manis sób swoich mistrzów, niż koło bluźnierczego 
bo Bij W prawdzie zdarzało się, że tu i owdzie 
uwy adach ludzie młodzi, bez doświadczenia w 
ną mę politycznym, przez jakąś próżność dziecin- 
lęg ios lopni do mięszania się w towarzystwa, naj- 
Colar J jedynie dla tego, żeby się poszczycić, iż oni 


Mapa i mają jakieś stosunki, posyłali swoje przy- 
We IE, zustawali demokratami popisowemi , ale 


Obur ana rodwaga” nadchodziła, serce polskie 
Ą ej na mysi zaprowadzenia różnicy między 
DR Cami jed ćj wiary i starannie kryli swoje 
ów „P'eństwo, zapytywani pięez współtowarzy- 
ADólni Pracach wypierali go się uporczywie, 
dype z niemi żartowali z Demokracyi na łonie 
plłoczywyc i: Taż sama Rada zakładu Łe-Puy jest 
: Chodz; PZYM tej prawdy dowodem. W skład jej 
kona „| prawie polowa dzisiejszych dygnitarzy 
pew , Już w ten czas skrycie popisowi, uchwalili 
A E sejmu, imiona swoje na niej położyli. 
O $ s adres wydrukował, nazwisk nie przyto- 
Whi u? Boby musiał panegiryk swój zakoń- 


dziennikarza i jego naturalnych opiekunów do tego 
stopnia, że się wszyscy na pośmiewisko wysta- 
wili. ; 
Przy pierwszćj sposobności zrobimy uwagi nasze 
nad dekłamacyą tyczącą aktu potępiającego na- 
czelnika arystokracyi, dzisiejszego króla bez korony. 


POLSRA OZDOBNICZA, 


PRZEZ LEONARDA CNODŹKE. 
BE . 


Wyuikłe nieporozumienia już to w redakcyi, już to w admiuistracyi 
Polski Małowniczej, długo rozrzucane na wszystkie strony przez 
członków tak jednej jak i drugiej, namiętne pozywania się przed powa- 
żny sąd Tułactwa znuluzły w swoim czasie surowe skarcenie w Emi- 
gracyi Bruxelskiej, którćy zdanie w Lym względzie jako indywidua, 
calkowicie podziclaliśmy. Lecz jeżeli burzliwe spory, gwałtowne 
sceny wystawiane na widok publiczny, nigdy u nas nie zyskają 
potwierdzenia, to zawsze chowamy w sercu życzliwość dla braci, 
którzy, otrząsnąwszy proch drobnej namiętności , wracają na 
drogę prac ku pożytkowi i chwale Ojczyzny podejmowanych. Z te- 
go punktu uważając wydawnictwo Polski Ozdobniczej, przychylno- , 
ści odmówić jej nie możemy. Mamy pod ręką cztery pierwsze zeszy(y ; 
dwa poświęcone historycznemu „opowiadanin, dwa zaś inne rozmaito- 
Scioryrakmtovr zakreśla sohilda Polace Ozdobniczej traktowanie histo- 
ryt XVIII i XIX wieku, dla dokładniejszego takowćj wyłożenia, na 
wstępie zaraz cofa się do czasów poprzedzających śmierć Jana Sobie- 
skiego , a z faktów charakterystycznych jakie wtedy objawiały si a- 
umierza wyprowadzić osnowę nowszych wypadków, odsłonić zadek 
zgubnego wpływu gabinetów Petersburskiego , Berlińskiego i Wiedeń- 
skiego na losy Polski , wpływu który miał byt joj zatruć, i nareszcie o 
upadek ją przyprawić. aj fiL sk” 

Zbiegamy się z uczuciami Leonarda Chodżki, kiedy powstaje na ary- 
stakracyq, kiedy boleje nad losem ludu i wijego tylowiecznóm poniżeniu 
itak długiej niewoli, upatruje źródło wielu nieszczęść i jeden z naj- 
główniejszych powodów upadku Polski; ale nie możemy się zgodzić 
na niektóre przystosowania i przypuszczenia. 

Tak ap. powołuje się L. Chodżko na Dytmara aby wystawić nicszczę- 
Ście ludu i twarde z nim szlachty postępowanie ; to miesce które w tym 
celu przylacza, zupełnie co innego mówi, W całem dziele Dytmara ani 
słowa o ludzie nie znajdziemy , on rozpowiada o panach i szlachcie, o 


„rycerstwie i o Bołeslawie który nićmi ostro rządził, i traktował ich jak 


woły lub osły ; bo, dokłada Dytmar, bez grożhy i karcenia nie możua 
nićmi kierować cum salute principiis. 

Leonard Chodźko idaie za lekkiem zdaniem tych, co od początku 
dziejów Polskich, dzielą ludność na pany i poddane wojuą ujarzmione 
i od niewiadomo jukiego czasu niewolę dla ludu kują. Inaczćj niedawno 
Młoda Polska rzecz wywodziła, ivaczej Lelewel w swych pismach wys- 
tawiu, inaczrj mowią statuta starodawne, Kazimierz wielki nie wymy - 
śla swobody ludu, ole osłabioną podnieść i utrzymać usiłuje; nia 
tworzy nowych statutów, ałe prawnicy jego zbierają stare i do oglosze- 
nia spisują. Niewola ludu rosła w wieku XVI przez urządzenia poli 
cyjne, wiemy że w roku 1496 jednym pociągiem pióra odjęto własność 
ziemską ludowi; więc kiedy miał wlasność ziemską musiał kiedyś by: 
wolaym aby ją posiadł, 

Leonard Chodżko przytacza słowa J. Kazimierza r. 1656 obiecujące 
polepszenie losu wieśniactwa, twierdząc że J. Kazimierz to powiedział. 
Bylo to coś więcćj niż powiedzenia, bo to była wo Lwowie uroczyście 
w kościele przez J. Knzimierza i Konfederatów Tyszowiecki ch wyrze- 
czoma przysięga. Zasjugiwała ona aby ją podnieść więcej aniżeli plonne 
jakie królewskie slowa, têm bardziej że te konfederackie zaklęcia się 
żaduego niemialy skutku, Zdarzenie to dla wieśniactwa przez konfedera= 
cye szlacheckie nic dobrego nie rokuje. Wszakże i w di 1791 konfe- 
deracyn mająca wolność każdego mięszkańca zabezpieczyć, nie dla 
wieśniactwa niezrobiła. 

Powiedzieliśmy wyżej iż obok wydziału kistorycznego, Polska Oz- 
daje przystęp rozmaitosciom; SĄ One glownie uprzyjemnione 
tem Pani Olympii Chodżko. Zdaje się nam tylko że 
ka legenda naślalowana z Anny Nakwaskicj, grzeszy 


dobnicza 
czytelnikowi talen 
mtodość Koperni ; 
nieco lekkiëm wystawieniem przediniotu, 

Po co wiązać nadciągnięte, nie prawdziwe zdarzenia w życiu męża 
tuk wysoko stojącego» gdy prawdziwe, i nie utrudzają swiatła historyi, 
i potrafią zainieressować? Osnowa w mowie będącego przedmiotu na- 
leży do Auny Nakwaskiej, do nićj tedy stosuja sią nasza obserwacyn. 

Zasługuje także na wspomnienie artykuł Alberta Sowińskiego, o 
satuce dramatyczney w Polsce. Ryciny Polski osdodniczcj Lapane 
sa wyoxekwowane ; winszujemy ziomkowi Antoniemu Marcinkiewi- 
czowi ulepszeń, jakie w wykonaniu mappy dają się widzieć, żałować 
jednak należy iż gór nie oznaczył. 


— 80 — 


A Paryż, dnia 7 Sierpnia 1840 r. 
Do Redaktora Orła Białego, w Bruxelli. 


Panie Redaktorze , 


W numerze 18 pisma Orzeł Biały podobało się 
komuś wtrącić nazwisko moje do dyskussyi z Gminą 
Paryż. Nie myślę tu bynajmnićj wchodzić w spory 
z opinią korrespondenta, powiem tylko, że cała rela- 
cya jest zmyślona i mylna„ utkana na interessie 
drobnych ambicyi ; nie do mnie należy ją prostować. 
Jest w nićj jednak jedno twierdzenie , które mnie 
zbliska obchodzi, to jest : że ja przejmuję cudze 
listy na korzyść Jenerała Dwernickiego. Wiesz Pan 
że jest prawo na tych coby się podobnego kroku 
dopuścili, równie jak na tych coby bez zasadnie po- 
dobny zarzut czynili. Ja nie znajduję się wcalewpier- 
wszym przypadku; nikt mi podobnego czynu nie do- 
wiedzie ; wydawcom Orła Białego możnaby zasto- 
sować drugi. 

Wiadomość o przejęciu przezemnie listu jest 
prostym fałszem. List pomieniony dostałem z rąk 
Krystyna Ostrowskiego, członka Gminy Paryż; on 
zaś, jak twierdzi, otrzymał go bezimiennie. Zacho- 
wałem ten list przy sobie; bo on dotycze szczegól- 
nie osoby dła której mam niezmienną sympatyą i 
poważanie, ugruntowane na wysokich zaslugach 
(których żaden uczciwy człowiek nieśmiałby nazwać 
pogardzonómi) i na niewątpliwem poświęceniu się 
dla sprawy narodowej. 

Kto lubi zmieniać przyjaźń za lada wiatrem, może 
najgrawać się z mojej stałej przychylności dla Je- 
nerała Dwernickiego, ałe nikomu niewolno kuć fał- 
szów szkodliwych dla popierania lekkomyślnych 
sądów. 

Proszę o umieszczenie tego listu w najbliższym 
numerze Orła Białego. 


Pozdrowienie braterskie , 
Słowaczyński. 


Sam pośpiech w umieszczeniu dosłownćm listu Oh. Slowaczyńskiego 
dostatecznie przekonywa, jak troskliwi jesteśniy O wymiar ścisłej spra- 
wiedliwości kazdemu, kto doniej ma prawo, Jeżeli korrespondenci 
nasi omylili się w sądzie o Ob. Słowaczyńskim, korrespondćntom na- 
szym powiemy : do spraw publicznych nie mięszajcie niechęci pry- 
watnych, występując z ciążkiemi zarzutami, ścigując osoby krzywo 
postępujące, bądźcie moralnemi, szanujcie prawdę; potwarz z niewin- 
nych robi męczenników, błądzących nigdy nie naprawia. Nieszczęsściem 
list Ob. Słowaczyńskiego „ograniczający się na zadaniu kłamstwa, przy- 
pominający prawa krajowe przeciwko qrzejmującym korrespon= 
dencyą, w reszcie, grożący nam odpowiedzialnością za ogłosze- 
nie nieuzasadnionych fałszów, nie stawia bas bynajmniej w możności 
wyrzeczenia w tej materyi słów surowych. ‘List członka kommisyl korres. 
zakommunikowany zostal bezimionnia Krystynowi Ostrowskiemu ; nie 
nosił więc na sobie żadnej gwarancyi autentyczności, a przecież stal się 
najsilniejszą podstawą zaskarżeń i nieumiarkowanych żalów ; Ob. Sło- 
waczyński zachowuł go przy sobie, bo dotyczył szczególnie drogiej mu 
osoby, a przecież proszony, jak o tem zapewnia odezwa kommissyi 
korr., o udzielenie celem oddania pod sąd opinii publicznej, nie miał 
go przy sobie i poszukującego odsyłał do Gracha Niewęgłowskiego, 
Jaki stąd wniosek wyciągnąć? Oto że Ob. Slowaczyński byl w posia- 
daniu w mowie będącego listu i razem nie był, czyli jaśniej się tłoma- 
cząc, że w niezgrabnie usnowanej inirydze maczał rękę wspólnie z in- 
némi w ten czas, kicdy może jedno slowa z jego strony ostrzegające o 
niedotzeczności kroku, proste odesłanio listu pod adressem, jeki nosił, 
lub pierwszemu jego autorowi, byloby zapobicyłozłemu, nie ucierpiałuhy 
sprawa publiczna, i my niewidzielibyśmy się w smutnej koniecuości roz- 
Dicrania sporów domowych. Tak tedy Ob. Słowaczyński nie ma słuszno- 
ści, gdy roztacza żalei daje nauki prawa,bo fokta zbliżone do siebie uspra- 
wiedliwiają rzucono przez korrespondentów podejrzenie, że jeżeli nie- 
przyczyni się da gorszącego czynu, to też mu wniczóm nie przeszkodził, 
Nie ma znowu słuszności, gdy na nasz karb chce policzyć wyrażenie , 
gdzie mowa 0 pogardzonych zesługach Jenerata Dwernickiego. Skro- 
mni w przedstawianiu naszych myśli, wielbiciełe zaslug, gdy je napo- 
tykamy, zawsze daleey byliśmy od szerzenia i wpajania uczuć pogardy. 
Ye razy Jenerał Dwernicki wystąpił z orężem w ręku, tyle razy okrył 
się chwałą. Zachować dzielnego bez skozy,żeby na czele dzielnych 
znowu poszedł do walki, kiedy bloga chwiła nadejdzie, oto nasza dąż- 
nośń, Z tego punktu wychodząc, sprzeciwiamy się powąłaniu go do 

Komitetu, ho doświadczenie pokazało, że to pole dla niego niu wdzię- 


W BRUXELLI DNIA 30 SIERPNIA 1840. W DUREABNI BELGE-PRANGAISE, Faubourg de namun, przy ulicy LÉOPOLD, 


eznei w tóm razie uważamy się ma czcaerszych przyjaciół Jenurała ga 
nickiego, niż ci wszyscy, licząc nawet Ob. Ełowaczyńskiego, którzy 
go za slerę jego usposobień wyphnąć usilują. Wyraz pogardzony znać 
leżliśmy w piś.nie naszych korrespondetów i takowy zachowalrśmy: 
on dobrze malował gorączkowe deklamacye Gracha Niewęglowśkitk” 
kiedy przed kiką laty zapalczywie występował przeciwko Jenerala" 
On tedy gardzil kiedyś jego zasługami ; my ceniliśmy je dawniej: 5 
nimy i dzisiaj i dla tego w tymże numerze 18cm z Ob. Sztoltzniagć” 
nazwaliśmy Jeneruła mężem zasłużonym, serdcezuje wszakże życi! 
żehy się nie zażywał nu drodze mu niewlaściwej, 


OSTRZEŻENIE. 


Troskliwość o zachowanie nieskazitelności imie 
nia polskiego pomiędzy cudzoziemcami, poradź 
nam donoszenie opinji publicznej czynów hańbi 
cych. Środek ten zapewnie nie jest dostateczny | 
położenia tamy coraz szerzącemu się w EW 
gracyii zepsucia , nikt przecież nie zaprzeczj! 
że jeżeli nie poprawia winowajców , to przynd 
mniej uczy ostrożności tych Rodaków , którń 
nie z papieru nauczywszy się braterstwa , prat 
kują je szeroko przy każdój nastręczającej się o% 
liczności i często padają ofiarą wyćwiezonego osil 
stwa. Dla nich to mianowicie spieszemy z odsłonić 
niem człowieka, któremu sama młodość wiele us! 
guje, bo zabrania niekorzystnych przypuszczeń tat 
gdzie sama cnota przemięszkiwać zwykła. 


Młodzieniec zaledwie lat 20 liczący przed rokie 
opuściwszy kraj, pod nazwiskiem Trojanowskieć 
przybył do Paryża. Imiejego familijne ma być AJo i 
Antoni Czarnecki z Kujaw. Nićm odziany obiebi 
niektóre miasta Francyi, wszędzie brudami i kła 
stwy odznaczywszy się zawitał , niedawno do Br” 
Pomiędzy nami, nie odstąpił on tradycyi zostawił” 
nćj, przez doświadczonych oszustów emigracyj nyi 
jakoż łudził rodaków zaręczeniem ściągnienia z K" 
ju niezmiernych funduszów, a to dla łatwiejsżćb 
uzyskania pieniędzy lub zaręczania od braci maj! 
cych kredyt. Dopiąwszy w części swojego celi 
Czarnecki dowiedział się o przybyciu do Braxe 
listów wyświecających jego haniebną konduitę j 5, 
okoliczność spowodowała go do nagłego opuszć” 
nia Bruxelli. Udał się do bliskiego miasta Nam”! 
gdzie chciał uchodzić przed rodakami za emissat p 
sza do Polski... Kłamstwa poznano, a przybysz w 
długo tam gościł. "3 

W którą stronę kroki swoje obrócił, nam niew"? 
domo, dla tego też uprzedzamy o nim wszystk! 


eon 


List z Morawii pisany pod duiem 19 sierpnia r 
nosi, że, pomimo największych starań jakich do% 
da policya Austryacka o zachowanie w sekrecie t%, 
wszystkiego co się dotyczy nowo odkrytej konspi, 
cyi Polsko-Slawiańskiej , dochodzą jednak do Pi 
wineyi sąsiednich niektóre szczegóły. Jeden kóP, 
tan i porucznik zostali aresztowani w Briin 6, 
chcieli zbuntować garnizon. — W Przemyślu U 
kompanie zostały rozpuszczone, żołnierze r0%! i, 
ceni po innych korpusach , wielu officerów i P 
oficerów okuto w kajdany. ) 


„akt 
(Gazeta Powszechna Li 


e 
Od Granic Polskich, 15 sierpnia. Prawie © 
woysko znajdujące sie w Królestwie Polskięm I” 
w marszn ku południowi. do 
Wszystkie garnizony zostaly zmniejszone aż 10 
minimum, lecz wkrótce będą dokompletoy! cy, 
wojskiem przybylóćm  zgłębi Rossyi. — O „ja 
jazdu Paszkiewicza zł Warszawy, wszyscy utrzym 
że wojna niezawodnie nastąpi. d , 


| 


Nadal wszystkie listy i Pr 
je 


Zmiana Adress. 
syłki adressowane bydź mają francò à M. Sarn 
rue Léopold N° 92, faubourg de Namur a Bruxe' 


za 


